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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
S z c z e c i n ,  dn. 2 4 .  Kwietnia. — W  naszem mieście zaszły dziś ro z ru ­

chy  z p o w o d u  d ro żyzn y ,  lud sądzi, źe ceny zaw is ły  od pojedynczych p rze ­
kupn iów , gd y  tymczasem one z p rzy czy n  na tu ra lnych  się podnoszą. Dla 
p rzy w ró cen ia  spokojności w ezw ano  wojsko na p o m o c ,  a w tej chwili ( 1 2  
godzinia w  p o łudn ie )  biją dobosze marsz jene ra ln y .  Spodziew am y się j e ­
d n ak ,  źe zaw ieruchy ,  k tóre  się epidemicznie po północnych Niemczech za­
gęszczają ,  u s ta n ą ,  a  p rzedaw cy  żyw nośc i w  przyszłości nic będą napadani.

S p r a w c y  s e j  m o i c  e.
P rzed  posiedzeniem k u ry i  s tanow ej dnia 2 0 -  b. m. którego początek 

czynności ju ż  opisano w  Gazecie poznańskiej z dnia w czo ra jszego , było 
posiedzenie o b u dw u  kury i  czyli całego połączonego sejmu.

P ro to k u ł  został odczytany  przez sekretarza N a u m a n n a  a na to posie­
dzenia zostali zamianowani sekretarzam i de p u to w an y  S i e g f r i e d  i baron 
W a l d b o t t - B o r n h e i m .  M a r s z a ł e k  d on ió s ł ,  źe hrabia B e l  1 s t  na­
czelnik w y d z ia łu  górn iczego ,  oraz tajni radzcy B e r g e r ,  K i i h n e  i 1’ o m -  
i n e r - E s c h e  są od skarbu  zamianowani delegowanym i rzą d o w y m i do narad 
sejmow ych.

D onies iono  ze s t ro n y  r z ą d u ,  źe sejm będzie się za jm ow ał urządzeniem 
banków  ren tow y ch ,  k tóre  mają być założone po p ro w in c y a c h ,  jakoteż  od­
powiedź względem n iek tó rych  w n io sk ó w  tyczących  się żelaznej kolei.

Co do adressu  uczynił  Marszałek se jm ow y w n iosek ,  aby  by ł  ty lko  
podpisany  przez 8 m arszałków  prow in cy i  i sekre tarzy . Po ukończeniu tego 
rozw iązano  posiedzenie sejmu połączonego a k u ry a  s tanów  obradow ała  dalej.

P o w s z e c h n a  G a z e t a  p r u s k a  z dnia 2 4 .  b. ra. pod tym że samym 
dniem to je s t  2 0 .  b. m. zaw iera dokończenie posiedzenia sejmu połączonego, 
to  je s t  o b u d w u  k u r y i ,  lecz ty lko  przez om yłkę  zamiast k u r y i  t r z e c h  
s t a n ó w .

Na tern posiedzeniu d e p u to w an y  A r n i  m - H e i n r i e c h s d o r f  by ł przeciw  
żądaniu  przedłużenia  term inu do składania p e ty c y i , u t r z y m u ją c ,  że każdy 
przed sejmem miał czas popisać pc ty cy e ;  źe sejm n iezorgan izow any  nale­
życie bodaj potrafi dać radę  ju ż  tym  p e ty c y o m , k tóre  w p ie rw szych  dw óch  
tygodniach zostaną  podanemi. Lepiej zaś odłożyć p e tycye  i powiedzieć ju ż  
za p ó ź n o ,  aniżeli pow iedzieć ,  będą  za ła tw ione ;  a nic n iezrob iw szy  roz je ­
chać się do domów .

D ep u to w an y  B y ł a  by ł  za wnioskiem o przed łużen ie  te rm in u ,  tw ie r ­
d ząc ,  źe gdy  podający  pe ty cye  będą  obecncmi p rzy  ich rozbiorze w e w y ­
działach, to zała tw ienie  pe tycy i pójdzie niezmiernie szybko.

D e p u to w a n y  N a  u m a n n  m ó w ił ,  źe czas na p e tycye  wcale ogranicza­
n ym  być n iepow in ien : Po  cóż zabraniać p ros ić?  Choćby się pe tycye niedały 
ob rob ić ,  to jeszcze niemasz pow od u  do ograniczania im czasu. T rzeba  się 
z petycyam i spieszyć na tym  se jm ie , bo n iewiadom o kiedy nastąpi drugi. 
J e s t  on za wnioskiem H ansem anna, aby  czas petycyi by ł  p rz ed łużo ny  o dw a 
tygodnie.

G ł o s  z m i e j s c a .  W  Saksonii nieoznaczono czasu petycyi i dla tego 
n igdy  się nie było  końca w  podaw an iu .  Ale na tydzień  dobrzeby  było 
czas p rzed łużyć.

K i l k a  g ł o s ó w .  i>Jesteśmy za dw om a tygodniami.«
G ł o s  p o j e d y n c z y .  P ie rw sze  pytanie  czy p rzed łu ż y ć ?  a drugie 

dopiero na jak i czas?

Przem awiali po kilka s łów  marszałek i różni depu tow an i  z miejsca, jak. 
względem tej sp r a w y  głosować na leży ; potem g ło so w a n o ,  czy ma być za­
niesione podanie do króla o przedłużenie  te rm inu  p e ty c y jn e g o , ale głoso­
w anie się n ic u d a ło , bo członkowie n iew iedz ie li , k tóra  s trona  ma wstawać, 
a k tó ra  siedzieć, niedosłyszeli p y tan ia ,  nicmogli być  należycie policzeni. 
Nareszcie radzi ł  Marszałek p o p r a w k ę ,  aby  ty lko  w nieść  do króla o p rze ­

d łużen ie ,  ale bez powiedzenia na jak i czas. T a  p o p raw ka  została p rzy ję tą .  
Marszałek ju ż  ro zw ięz y w a ł  posiedzenie i m ó w i ł ,  źe możnaby uchw alić ,  a b y  
to posiedzenie niebyło  ogłaszane w  gaze tach ,  bo je s t  bardzo czcze. T y m ­
czasem wiciu d ep u tow any ch  było  za ogłoszeniem , poczem marszałek udzielił 
głos depu tow anem u C a m p h a u s e n ,  k tó r y  m ó w ił ,  źe n iepodobna każdej 
zrobionej uwagi t r a ć  za wniosek i żądać ,  ab y  na piśmie była  po daw aną .  
Mówca chciał mieć w  tym  względzie oświadczenie od komm issarza k ró lew ­
sk iego ,  lecz marszałek przeszkodził m u ,  u t r z y m u ją c ,  źe to  przedm iot nie- 
ualeźący do toczącej się obrady.

Po kilku uwagach tyczących  się pos tępow ania  o b rad ow ego ,  tak przez 
d ep u to w a n y c h ,  jak  marszałka u czy n ion ych ,  d e p u to w an y  A u e r s w a l d  od­
now ił zapytanie  do Kommissarza k ró lew sk iego ,  czyli każde drobne za p y ­
tanie ma być  uw ażane  za wniosek.

O dpowiedzia ł K  o m m i s s a r  z k r ó l e w s k i ,  iż są d z i ,  źe przez k ró tk i  
przeciąg czasu sw ego działania na sejmie u d o w o d n i ł ,  że się p rzyczyn ia  do 
tego ile ty lko  m oże, ab y  u ła tw iać  i skracać tok  obrad. Zaw sze  więc od ­
pow ie  na zap y tan ia ,  k tó re  mu będą  uczynione. Ale skoro  k tó ry  m ów ca 
prosi o głos i na t ry b u n ę  w n i jd z ie ,  natenczas trzeba p rzypuszczać ,  że to 
jakieś w ażne i u roczys te  zap y ta n ie ,  a zatem pow in ien  zach ow yw ać  formy, 
dla w niosku  przepisane.

D e p u to w a n y  M o h r  uczynił  u w a g ę ,  źe nic pow inno  od tego zależeć, 
czy kto mówi z miejsca czy z t r y b u n y ,  bo t ry b u n a  ty lko dla lepszego s ły ­
szenia zaprow adzona.

D ep u tow an y  B a r d l c b e n  b y ł  tego samego zdania ,  że od t r y b u n y  nic 
zależeć n ieinoźe, ale regulamin sam robi różnicę między p ro śb ą  i zażaleniem, 
a prostem pytaniem.

D ep u tow any  A l d e n h o v e n  o św iadcza ł ,  iż Marszalek n iepow inien  b y ł  
C am p hau sen ow i g łosu  odb ie rać ,  bo on o św iad czy ł ,  źe chce ty lko z a p y ­
tanie uczynić  kominissarzowi królewskiem u.

D ep u tow an y  C a m p h a u s e n :  » P ow ta rzam , że chciałem się ty lko  za­
p y ta ć ,  czyli mogę przedstaw ić  wniosek. T y m czaso w o  odpow iedzią  kom ­
missarza królewskiego zostałem uspo ko jon y ,  ale niemogę przystać  na zasadę, 
k tó rą  komm issarz  wyłożył.®

M a r s z a ł e k :  »uwaźam rzecz za zała tw ioną. D ep u to w a n y  w y s tę p u ją c y  
z wnioskiem o św iadczy ł ,  że ju ż  zado w o lo ny ,  ale p o ło ży ł  zas trzeżenie; ja  
zaś niemogę w y m a g a ć ,  ażeby zgrom adzenie  d łużej jeszcze pozosta ło ,  gd y  
niemasz co uchw alać ,  a w szystko  obraca się ty lko  na rozm o w y ,  ni o tem, 
ni o ow em .

D ep u to w an y  K r a s z e w s k i :  »Ale zależy na tćm , czyli zgromadzenie 
zniesie to cierpliwie!®

M a r s z a ł e k :  »Nicch m ów ca w y s tąp i  z wnioskiem o dodatek w  r e g u ­
laminie. Pozwalać ro zp ra w  b r e v i  m a n u  niemam prawa. Uznaję posie­
dzenie za zamknięte.®

P o s i e d z e n i e  k u r y i  p o ł ą c z o n y c h  z d n i a 2 3 .  K w i e t n i a .
Na ’posiedzeniu dnia rzeczonego odczytano n a s tępu jącą  odpow iedź  na 

adress:
»M y z Bożej łaski król pruski i t. d. o św iadczam y stanom naszym ze­

b rany m  na sejm po łączony  nasze pozdrowienie .  Z  zadowoleniem p rzy ję ­
liśmy w y ra z y  podziękow ania  i zaufania, k tó re  złożone zosta ły  przez w ie rne  
nasze s tany  w adrcssic z dnia 2 0 .  b. m. a z większem jeszcze zadow oleniem  
w y c z y ta l i śm y ,  źe u w aża ją  za sw oje  zagadnien ie ,  w  połączeniu na  p o lu  
p raw a  k o ro n y  ze stanami, działać k u  b łog iem u rozw ojow i przyszłości  o j­
czyzny.® .

»YV tern uznajemy też ich najpiękniejsze powołanie. Jakk o lw iek  Nasze 
w ierne  s tany  poczyniły  zastrzeżenia w  złożonym adressie względem p ra w  
s tan ow y ch  z tej p rzyczy ny ,  że wielu członków m niem a, iż nicmiano n a  
uw adze  zgodności n iek tó rych  dawniejszych p ra w  s tan ow y ch  z poźniejszemi, 
i jakko lw iek  niem amy zam iaru  p rzy p isyw an ia  tego oświadczenia jak o w e j
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nieufności Jo  Naszej kró lew skie j  w o l i ,  że tylko sami chcemy w szystkie  
n a b y te  p raw a zasłaniać i mieć na p ieczy ; przecież niemająca być n igdy  za­
sęp ioną  p raw da  i o tw ar tość  pom iędzy Nami a naszemi s tanam i, w ym aga  
n iedw uznacznej odpow iedzi."

* W y  dając w  skutek  naszej królewskiej na jw yższe j w ładzy  i w sku tek  
dow olnego postanow ien ia  naszego paten t i rozporządzenia  z dnia 3 .  Lutego 
r .  b., nie ty lko  spełnil iśmy względem stanów se jm ujących ,  p o d łu g  najle­
pszej w iadomości i naszego sumienia wszelkie obietnice w Bogn sp o cz y w a­
jącego  N. Pana  i ojca naszego, ale nadto obdarzyliśm y s tany  nasze n ie rów ­
nie dalej sięgającemi p raw am i;  o ile tym  przyrzeczeniom potrzeba  by ło  u zu ­
p e łn ie n ia ,  dodaliśmy je  w  tym  d u c h u ,  w jakim  tylko uw ażaliśm y zgodność 
z ins ty tucyami i pomyślnością  ojczyzny. Z tąd  u tw o rzon em u  przez naszą 
u s ta w ę  z dnia 3. Lutego r. b. połączonem u se jm o w i , nie mogliśmy nadać 
innych  p raw , jak  te ,  k tóre  w  moc rzeczonej u s ta w y  o trzy m a ł ,  albo jakie 
w  przyszłości na drodze zgodnej z urządzeniem  calkowitem naszego k ra ju ,  
jeszcze otrzyma. Nasze w ierne  s tany  mogą być p ew n e ,  że p rz y  w y k o n y ­
w a n iu  tych  p raw , będą  d o z naw ały  naszej silnej op iek i ,  przyczem p ok ła­
dam y w  nich zarazem to m (?n e  p rze k o n an ie , że ty lko  w zakresie tych  p ra w  
p o ru szać  się i s tosow nie  do sw ej pow inności w e w szystk iem  postępow ać  
b ę d ą .«

"Ustawa z dnia 3 .  Lutego  b. m. w  s w y c h  p o d s t a w a c h  jes t  n ie ty ­
k a ln ą ;  z tej jednakże  p rz y c z y n y  n iepoczytu jem y je j  ju ż  za całkiem za za­
w a r t ą ,  lecz ow szem  rozw ijan iu  się podległą. Z tąd  sami naszym stanom 
o tw o rzy l iśm y  drogę  do przedstawiania  nam w  tym  celu w niosków , a skoro 
N as d o jdą  i przez nas zbadanemi zos tan ą ,  ty le  się do nich przychy lim y ,
0 ile b ęd ą  uznane za zgodne z niemogącemi się na żadnej drodze pozbyw ać  
p ra w a m i k o ro n y  i pom yślnością  kraju . Na tej drodze zgodnej z duchem 
u rządzen ia  k ra ju  zostaną za ła tw ione wszelkie w ą tp l iw o śc i ,  k tó re b y  mogły 
pozostać  względem należytego zrozum ienia  u s ta w y .«

"Poniew aż  w nioskom  i życzeniom w sposób p o w y że j  rzeczony poch o ­
dzącym  od sejmu połączonego, m ogłoby niedostawać pod s taw y  należytego do­
św iad czen ia , a z tej ju ż  p r z y c z y n y  p o d łu g  przepisu  §. 1 2 .  p ierwszego ro z ­
p o rządzen ia  z dnia 3. Lutego b. r .  działalność połączonego sejm u je s t  p o ­
t r z e b n a ,  prze to  udzielamy chętnie naszym  stanom to zapew nien ie ,  że pod ług  
o sn o w y  §. 2 .  rozporządzen ia  drugiego z dn. 3 .  L u tego  przepisującej p e ry o -  
dyczne  zgromadzenia co 4 l a t a , zw ołam y w całości naw e t  i w  tym  p r z y ­
p a d k u ,  choćby nie było  żadnego p raw em  oznaczonego p o w o d u ,  lecz j e d y ­
n ie  dla teg o ,  ażeby owoce lepszego doświadczenia n ieprzem inęły  bez skutku."

»W reszc ie  zostajem y dla w ie rn ych  naszych  s tanów  w  łasce p rzy ch y l­
n y m i .  — Berlin dnia 2 2 .  K w ietn ia  1 8 4 7 . "

N astępnie  odczytano królewskie  pos tan ow ien ie ,  że w  skutek  podania 
se jm u  termin p rzy jm o w an ia  pe tycy i p rzed łuża  się aż do sobo ty  1. Maja r. b.

Komissarz  kró lew ski doniós ł ,  że odpow iedź na adress ju ż  oddana do 
d r u k u  i skoro  ty lko  w y k o ńczo ną  będzie ,  zostanie rozdzielona między p o ­
s ł ó w ;  poczem marszałek posiedzenie odroczył.

K u r y  a p a n ó w .
Dnia 2 0 .  K w ie tn ia  marszałek zagaił posiedzenie w  tych  s ło w a ch :  »Naj- 

jaśn ie js i  książęta  k rw i  k ró lew sk ie j ,  szanow ni panow ie!"
»Pierwsze s ło w a ,  k tó re  do was ob racam , m ają na celu w yjednanie  

ty lk o  u  w as  wsparcia .  P ro s i łb ym  w as i o zaufan ie ,  gd yb ym  nie wiedział,  
że  zaufania nie można sobie w y p ro s ić ,  a l e j e  w y s łu ż y ć  trzeba .«

»P rzy  p ierwszem  w ys tąp ien iu  połączonego sejmu wiąże się ta nadzieja, 
że  p rzez Jego K r .  Mos'ć za rząd zon y  rozdzia ł na dw a zgrom adzenia ,  błogie 
•wyda owoce. A żeb y  ta nadzieja ziszczoną została je s t  to w  ręku obudw u 
Zgromadzeń. Niech zaś od jednego  jako li  drugiego zdała pozostaje ta fał­
s z y w a  m y ś l ,  k tó ra  przez siłę sprzeciwiania  s ię ,  snadnoby  z jednego  za­
gn ieździła  się w  d rug iem , że interessa is tnącego s tanu  rzeczy w spiera ją  
się na p ie rw s z e m ,  a interes.sa ruch u  opiekę i pomoc dla siebie ty lko 
w  drugiem zgrom adzeniu  znaleźć mogą. N azwałem tę myśl fa łszyw ą, gdyż  
zb aw ien n y ch  s k u tk ó w  w te d y  tylko oczekiwać m ożna ,  kiedy obadw a in te­
ressa  będą  pośw ięcone miłości dobrego, względem k tórego porozum ieć się 
na leż y  i g dy  obadw a zgrom adzenia  to z rob ią ,  jedynie  po łożą  sobie jak o  za­
gadn ien ie ,  ażeby t rw ać  w  dążności do dobrego i dobrego się chw ytać . Nie­
chaj na jw znioś lejszy , n igd y  przem inąć  nicmogący czyn N. Pana z żadnej 
s t ro n y  przez podobne p o jm ow anie  zamięszanym i nadw erężonym  nie będzie
1 niech nam w szystk im  godzi się p rzyczyn iać  do dalszego rozw ijap ia  tego 
b łog iego  czynu.«

P o  zamianow aniu  przez marszałka sek re ta rzy ,  J. K. Mość książę pruski 
od pow iedz ia ł  m a rsza łko w i:

»S łow a książęcia marszałka sejmow ego odpow iada ją  zupełnie zamiarom 
Najjaśn . Pan a  p rz y  tw orzen iu  sejmu w  d w ó ch  oddzielnych zgromadzeniach. 
C z te ry  s tany  połączonego  sejmu mają jeden i ten sam in teress ,  dobro króla 
i  o jczyzny . W  o b u d w u  k uryach  mogą być i będą  w spó lnym  interessem 
ogólne  cele. M ia łyby  się atoli zdarzyć w n io sk i ,  k tó reb y  nie zmierzały do 
dobra  królewskiego i o jczyzny ,  w ted y  u tw o rz y ły b y  się odcienia nad p ra ­
w am i t r o n u ,  i że ten  interess w  niniejszem zgrom adzeniu  g łó w n ą  znalazłby 
p o d p o rę ,  zdaje mi się rzeczą pew ną ."

Na wezwanie  m arsza łka ,  z łoży ł  komissarz królewski p ropozyce  Najja­
śniejszego Pana.

1) w e względzie postępow ania  p rz y  w ykluczaniu  ze zgromadzenia osób 
pośtakow anych .

2) o taxow aniu  posiadłości włościańskich i popieraniu  dobrow olnych  ugod 
p rz y  dzieleniu się sukccssorów  majątkami włościan.

3)  co do urządzenia  sp raw  religijnych i w ych ow an ia  ży dó w , jako  też ich 
s tosunków  obywatelskich.

M arszałek  do tych propozycy i zamianow ał komissye. Do pierwszej 
9  osób pod przew odn ic tw em  hrabiego Landsberg  - G eh m e n , do drugiej 1 3  
osób pod p rzew odnic tw em  hrabiego A rn im a ,  do trzeciej 9  osób pod p rze ­
wodnictwem W ilhelm a Radziwiłła. P rz y d a ł  także czw artą  k o m is sy ą , króra  
się ma zajmować rozmaitemi przedm iotam i, a liczy 1 0  cz łonków  pod prze­
w odnic tw em  księcia Hohenlohe.

Zgromadzenie  uradziło, że nie ma zasiadać w edług  p ierw szeństw a g o ­
dności, ani m ają tku, ja k  było  p icrwotnein  życzeniem królewskiem, lecz w e­
d ług  oznaczenia miejsca przez los.

K s i ą ż e  L y c h n o w s k i  m ów ił  o potrzebie innego urządzenia  p racy  
s ten og ra fów ,  gdyż  obrady  se jm ow e bardzo późno są zamieszczane w g a z e ­
tach. Berlińscy s teuografow ie ilu ich jest,  piszą razem, dopiero potem decy- 
fru ją  ich n o ty ;  inaczej w  Anglii lub we F ra n c y i :  tam ich siedzi p rz y  stole 
k i lk u ,  p iszą po kolei ,  a jak  jeden  pisze to d rud zy  dccyfru ją  na oddziel­
nych arkuszach to co przód pisali; przez s ługę sejmowego posełają  kopią  
do ław ki członkow i izby, k tó ry  miał m ow ę i tym  sposobem je s t  tam w y ­
dru ko w an a  rzecz w  2 godziny, na co w  Berlinie tygodnia  trzeba.

H r a b i a  A r n i m  w niósł  p y tan ie ,  co do publikacyi obrad i u w aża ł ,  że 
jedne  p o w in n y  być  ogłaszane , a drugie nie. Ks. L y c h n o w s k i  b y ł  za 
ogłaszaniem w sz ys tk ich ,  k s i ą ż ę  p r u s k i  to sam o , lecz z opuszczaniem 
imion. K s i ą ż e  R a d z i w i ł ł  w nosił ,  aby  zostać p rzy  przepisach regu la ­
mi nu ,  to j e s t ,  że stenografowie zawsze no tow ać m a ją ,  a ogłaszanie czasem 
może być  opuszczone. P rz y  g łosow aniu  w szyscy  żądali jednog łośn ie ,  aby  
stenografowie zawsze notowali .  Dalej zgodzono się jednog łośn ie ,  ze w szy s­
tkie posiedzenia mają być  ogłaszane, p rócz za tajne uznanych.

nunoiiości z łc i u i m m
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  2 4 -  K wietnia ,  — P rzez  rozkaz dzienny cesarski w  dniu  
2 6 .  zeszł. mies. do zarządu  sp ra w  cy w ilnych  w y d a n y ,  ta jny  radca senator 
F u h rm an n ,  z p o w od u  słabości zdrow ia , na własne żądanie uw o ln io ny m  zo­
stał od służby.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 2 1 .  Kwietnia. — M o n i t o r  zamieścił rosporządzenie  k ró ­

lewskie z 1 8 .  K w ie tn ia ,  które zmienia do tychczasowe p rzep isy  k w a ra n ­
tan n y  względem o k rę tów  nadchodzących z L ew an ty .  W s z y s tk ie  o k rę ty  
p rz y b y w a jące  z k ra jów , k tóre  podlegają  zarazie m o ro w e j ,  m ają  być roz ­
różn ian e ,  czyli mają  zaświadczenia n iew ątp l iw e  lub w ą tp l iw e  względem 
zdrow ia . Zaświadczenie w ątp l iw e  je s t  w  tcnczas, jeżeli zaraza m orow a p a ­
nu je  w  k r a j u ,  z którego ok rę t  p r z y b y w a ,  lub z tym  krajem zostają  inne 
p ań s tw a  w  s to sunkach ,  gdzie epidemie p an u ją  zaraźliwe. Zaświadczenie 
z d r o w i a  pow inno  mieć visum z dn ia ,  w  k tó ry m  okrę t  odp ły w a . Jeżeli 
ok rę ty  p rzyb i ja ją  z zupełnemi św iadectwam i zdrow ia  z po r tó w  azyatyckiej 
i europejskie j T u rc y i  i Egip tu  i m ają  na sw y m  pokładzie s trażnika z J ro w ia  
m ianowanego przez ministra handlu  i ro ln ic tw a ,  jako też  lekarza, i ju z  w y ­
p ły n ę ły  z tamecznych p o r tó w  przed dziesięciu dn iam i,  m ają być do p ra ­
ktyki p rzypuszczone. Podobnie  i p rzyb yw ające  okrę ty  z T u n isu ,  po sp ra w ­
dzeniu ich pap ierów , mają być  w puszczane do p o r tó w .  T o w a r y  z takich 
o k rę tó w  m ogą być w y ła d o w a n e ,  bez w zględu jakiego są rodzaju . Jeże l i  
zaś zaświadczenia są  w ą tp l iw e ,  natenczas p o w in n y  b y ć  to w a ry  złożone 
w lazarecie pod trzechdn iow ą kw aran tannę .

Królewicz Oskar z Szw ccy i  p rz y b y ł  dnia 1 0 .  b. m. po po łud n iu  do 
T u lo n u  i w y lą d o w a ł ,  poniew aż władze zd row ia  dniem w przó d  o trzym ały  
roskaz  w puszczenia  obu ok rę tó w  szwedzkich, bez robienia im żadnych  t r u ­
dności p raw em  przep isanych . K rólew icz Joinville podobno  o trzym ał ro ­
skaz ,  ażeby natychm ias t  w racał do T u lo n p  ze sw o ją  flotą.

M artinez de la R o s a ,  k tó rem u dano za następcę jene ra ła  Narvaeza na 
posła w  P a r y ż u ,  został m ianow any nadzw ycza jnym  posłem w Rzymie.

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  u t r z y m u je ,  że Ben Salem ośw iadczy ł ,  że się 
ty lko  dla tego po dd a je ,  bo chrześcianie teraz są mocniejs i,  ale jeżeli chorą­
giew ka inaczej się obróci ,  natenczas będzie się uw aża ł  za uw olnionego od 
zobow iązań.

Z T a n g e ru  d o n o sz ą ,  że dw óch  A nglików , k tórych  uw ażano  za angiel­
skich em issaryuszów , udali się z tam tąd  do R i l fu , dla ofiarowania Abd-el-  
K adero w i broni i pieniędzy. P os łow i jednak  francuskiemu udało  się w s t r z y ­
mać ich odjazd.

P o w ia d a ją ,  ze grecki gabinet zaspokoi Anglią p rz y  pom ocy francuskiej. 
Anglia żąda niezwłocznej w y p ła ty  sw y ch  zaległości.

W c z o ra  przysz ło  do zaburzeń w  College de France. Damas ll inard je s t  
zastępcą pana Edgara  Q uine ta ,  k tó ry  go sam w yb ra ł .  Z a  ukazaniem się 
zastępcy p o w s ta ł  o k rzy k  i przeszkadzano mu w  w ykładzie  przedm iotu . Nie 
mogąc p rzem ów ić  do słuchaczy, napisał do nich oświadczenie: »nie chcecie



żadnego zastępcy, dowiedzcie się przeto, że sam Quinet chce zastępcy i dla 
tego przybył do ranie i prąsił mnie, abym go zastąpiła Mimo tego oświad­
czenia wrzawa wciąż trw ała ,  sam rektor nic mógł przywrócić spokojnosci. 
Nakoniec professor ugodzony w g łow ę, zeszedł z katedry i opuścił salę.

Powiadają, że daną będzie nowa koncessya na teatr zagraniczny. la m  
będą przedstawiane dramatyczne dzieła w różnych językach cudzoziemskich, 
i 5 przedstawień niemieckich, 15 hiszpańskich, 15  angielskich i 15 w ło ­
skich przez sześć miesięcy, które tw orzą porę przedstawień scenicznych.

Mianowano nakoniec komissią, która ma zastanowić się nad projektem 
do prawa o nauczaniu publicznem i składa się z siedmiu członków, którzy 
co do zasady zgadzają się z projektem, ale przeciw niektórym postanowie­
niom głosować będą, a oprócz tych z dwóch członków (Odilon Barrota 
i Thiersa) , którzy tak co do zasady, jakoteź i .pojedynczych postanowień 
nie zgadzają się wcale z projektem. Upłynie znaczny przeciąg czasu, za­
nim komhsia ukończy swe prace i wybierze sprawozdawcę. Przed trzema 
laty, jak wiadomo, był Thicrs sprawozdawcą względem podobnego projektu 
o nauczaniu przedłożonego przez ministra Villemain i jak się wywiązał 
Z włożonego nań zadania, każdy pamięta. Pan Thiers i tym razem dołożył 
wszystkiego starania, aby był wybrany na członka komissyi. Acz został 
w ybrany do komissyi,  ale trudniej mu będzie zostać w niej sprawozdawcą. 
Zdaje się, że Iljiussonvilie lub Liadieres zda sprawę z projektu. Trudno 
zaprzeczyć, aby obrońcy uniwersytetu nie mieli ponieść klęski przy wy bo 
rze członków do komissyi. Równic i Thiers z Odilon Barrotem mezgadzają 
się z sobą. J u ż  w roku 1 8 4 4 -  wystąpiło ich różne zdanie w tej mierze. 
P rzed kilku dniami ta różnica zdań jeszcze dobitniej wystąpiła. Odilon 
Barrot wprawdzie broni uniw ersyte tu ,  ale nie tak bezwarunkowo, jak 
Thiers. Ostatni nie chce przystać na żądania przeciwników uniwersytetu, 
nie chce. aby uniwersytet został przełamany, uważa stan obecny syste- 
matu nauczania za ideał, który podziwia. Co tylko tyczy się nauki, wszy­
stko ma być poddanćm pod dozór uniwersytetu, wszystkie szkoły mają po­
zostawać pod jego dozorem , a nie pod wpływami obcemi. Odilon Barrot 
zaś tak daleko się nie zapędza i przyznaje prawo gminom do zakładania 
wyższych instytutów naukowych po za powagą uniwersytetu. Widoki są 
przeto dla projektu ministra. Ważność atoli pytania tego tak jest wielką, 
że sprawozdanie dopiero za kilka miesięcy nastąpi, a może nawet nie zo­
stanie przedłożonem na posiedzeniu obecnćm.

Czytamy w P o r t e f e u i l l e :  Ukazano nam list datowany z przylądku 
Dobrej Nadziei dnia 10.  Stycznia, w kilka dni p% przybyciu tam admirała 
Dacres, znanego z swej kłótni z konsulem francuskim panem Barbet de Jouy. 
Spodziewano się, że wróci już  spokojnie na swą stacyę w Ca p ,  gdy z po­
wodu bankietu , danego dla sztabu jakiejś fregaty, admirał Dacrcs wniósł 
W obec ajentów urżądowych francuskich dwa toasty, jeden krzywdzący flotę 
francuską, drugi na cześć bitwy pod W aterloo. Admirał jak zwykle był 
w ó w c z a s  zupełnie pijany. Francuzi obecni temu natychmiast ustąpili,  w y ­
padek ten ,  który wiele wrażenia zrobił w Cap, bardzo surowo tam był ga­
nionym ale żadnych skutków za sobą nic pociągnął.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 20 .  Kwietnia. —  T i m e s  powiada, ze przejęto korres- 

pondencie portugalskich powstańców, z których się okazuje, że panowie 
Barring nie mają ochoty pożyczyć pieniędzy portugalskiemu rządowi. Drugi 
plan o zaliczenie 1 0 0 ,0 0 0  funtów szterlingów równie się nie udał, dla nie­
dostatku rękojmi. Z Madrytu donoszą , że Henderson z Salamanką miał 
konfercncią, drugi zaręczał, że się zatrudnia uporządkowaniem długów 
i w dwunastu dniach podda je pod diskussią.

W edług  korrespondenta gazety T i m e s  inanifesłacye ludu w Madrycie 
by ły  istotną oznaką radości, iż królowa się okazuje wolną od w pływ u 
francuskiego. Jak ludność każda południowa jest namiętną, tak i tu między 
radość czystą domieszała się złośliwość przeciwnych stronnictw, która za­
mierzyła rzucić podejrzenie na entnziazm ludu. Źle atoli uporządkowane 
są tu finanse, wdowa po Palafoxic zgłodu umarła, bo żyła tylko z pensyi 
i prosiła przed zgonem o wypłacenie jej zaległości.

Na posiedzeniu wczorajszem parlamentu naradzano się w obu izbach 
nad planem rządu względem nauczania l udu,  na któren cel ma być oddaną 
summa 1 0 0 ,0 0 0  funt. szt. komitetowi tajnej rady, k tóry zatrudnia się spra­
wami naukowemi, aby powiększono liczbę inspektorów szkolnych, wspie­
rano uczniów zdatnych na nauczycieli, ponieważ nie masz w Anglii semi- 
narii nauczycielskich, a starych nauczycieli uwolniono ze służby. W  izbie 
tylko toczyły się rozmowy w tej mierze, markiz l.ansdowne na zapytanie 
lorda Broughama oświadczył, że rząd się nie obowiązał pod żadnym wzglę­
dem oddalać rzymskich katolików od tego dobrodziejstwa. W  izbie niższej 
przybrały rosprawy większe znaczenie, ponieważ z porządku dziennego 
przypadły narady nad planem. Po wniesieniu niezmiernej liczby pctycyi 
przeciw planowi rządowemu rozwodził się lord Russel nad środkami mim- 
sterialnemi i dowodził potrzeby reformy w naukach udzielanych ludowi. 
Pan Doncombe, jako zastępca stronnictwa radykalnego, nastawał na idee 
centralizacyi, które stanowią zasadę planu, starał się dowieść, że plan rządu 
nieodpowiada celowi, i tylko przyłoży się do powiększenia nienawiści po­
między zwolennikami panującego kościoła a dissenterami i do zniszczenia 
wolności sumnienia. Co do formy czerpał główne dowody, z zamiaru

rządu powiększenia swego w pływ u przez plan nauczania, co się sprzeciwia 
konstytucyi i wniósł jako poprawkę wniosku lorda Johna  Russia zamienie­
nia izby w komitet jeneralny, ażeby mianowany został komitet specialny, 
do zbadania jakie koszta wypadną na urzędników now ych ,  k tórych mini­
sterstwo ma zamiar utworzyć. Poprawkę tę wspierał lord D uncan , zwal­
czali zaś Sir R. Inglis i Macauley, Roebuck w  zwykły swój cierpki sposób 
ganił projekt ministrów, poczem diskussię odłożono do dnia następnego.

Królowa oddała królewską willę w Richmond Park pierwszemu mini­
strowi na dożywocie.

W  dalszym ciągu umieszczonych wczoraj uwag o Irlandyi. J o u r n a l  
d e  D e b a t a ,  z którego ów artykuł jest w y ję tym , tak m ów i:  »Tak wiec 
arcybiskup Dublina nie waha się oświadczyć, że udzielenie najnudniejszej 
strawy pokryje lrlandyę całą ludnością dobrowolnych żebraków. Odpowie­
dzą na to: ależ można odmówić żywności ludziom, nie chcącym pracować. 
Lecz tu nowe trudności właściwe tylko Irlandyi. Pomoc publiczną admini­
s trują  inspektorowie, którzy mają sprawdzać stan nędzy dający prawo do 
utrzymania publicznego. Otóż w Irlandyi inspektorowie zbyt przenikliwi 
lub skrupulatni wskazanemi będą jako winni sprawiedliwości ludowej, która 
ich ścigcć będzie jak dzikie zwierzęta: ..Gdybym był jednym z inspektorów, 
mówi arcybiskup Dublina, moje życie albo mego intendenta nie trwałoby 
pewnie i pół dnia.« W  istocie każdy w ie ,  jaką wojnę straszliwą prowadzą 
ciągle w Irlandyi dzierżawcy przeciw właścicielom, ubodzy przeciw boga­
tym. Ta wojna dalej prowadzoną będzie na tym nowym gruncie. Admini­
stratorów dobroczynności prawnej zapozwą także przed ów straszliwy sąd 
przysięgłych, którzy posiedzenia swe odbywają w ruinach starych gma­
chów, w jaskiniach lub na pustkowiach; i oni także padną pod wyrokiem 
tajnym niewidzialnych prawodawców, a mało się takich znajdzie, którzyby 
śmieli wystawić się na to niebezpieczeństwo. Co więcej, nie tylko nie będą 
chcieli pracować ale uformują się stowarzyszenia, które zmuszać będą do 
świętowania każdego, ktoby chciał dać zły przykład pracy. Kto tylko zechce 
pracować, zostanie oddany pod wyrok tych trybunałów tajemnych i będzie 
porównany z wspólnym nieprzyjacielem, to jest z bogatym. Oto słowa 
arcybiskupa Dublina: »Nie zmusisz ich do pracy, gdy wiedzieć będą, że cie­
bie zmusić mogą do żywienia ich Co więcej, oporni nie pozwolą innym 
pracować. Biada inspektorowi, któryby chciał zmusić robotnika irlandzkiego 
do wykonania całego dnia pracy, biada robotnikowi, któryby chciał prze­
stąpić prawidła nałożone przez jego tow arzyszy .« Przepowiednie te ,  jak  
się zdaje, po części są spełnionemi. I tak, od czasu jak rząd używał ubo­
gich do budowy d róg ,  co ma miejsce przez całą zimę, wszystkie inne ro­
boty ustały, robotnicy nie chcą powrócić do g ru n tu ,  lecz wolą tłuć kamie­
nie i brać od rządu płacę, którą starają się jak  najmniej zarabiać. Nigdy 
nic widziano ludu pogrążonego w większej przepaści uśpienia. Arcybiskup 
Dublina dla poparcia swych dowodzeń przytacza przykład, który może resztę 
objaśnić. Rybacy zatoki Cork kiedyś udawali się na połów bardzo znaczny
0 10  do 2 0  mil od brzegu, ale od pewnego czasu zostają u siebie bez ża­
dnego zajęcia, a to dja tego jedyn ie ,  że im rozdają zupy. W iadom o , że 
to rozdaw anie  z u p y  rząd angielski odbywał na wielką skalę. Dla zachęcenia 
rybaków z Cork i nadania im ruchu pew nego, arcybiskup doradził, by ich 
ubrano kosztem skarbu, urządzono ich statki,  sieci i wszystkie inne przed­
mioty potrzebne i dano im zapasy do odjazdu ponieważ na brak tych szcze 
gól ni ej się skarżyli. Otóż musiano porzucić to przedsięwzięcie, gdy go chcia­
no do skutku przyprowadzić. ..Przekonano się, mówi arcybiskup, że do­
stawszy zapasy, byliby je  zicdli na lądzie, że, gdyby nawet puszczono ich 
na morze z statkami w żywność opatrzonemi, wróciliby" tejże samej nocy
1 przynieśliby żywność ową swym rodzinom , licząc na dobroczynność pu ­
bliczną, gdy się zapjsy  wyczerpną i tak pozostaliby z rekami założonemi. 
Nie można im powierzyć ani kawałka chleba.«

A teraz jakiż będzie według zdania wielu ludzi poważnych, rozsądnych 
skutek zastosowania prawa ubogich do Irlandyi? jaka zmiana ztąd wyniknie 
w prawie własności? Jeszcze raz powołamy się na w yrazy arcybiskupa 
D ublina ,  trudno bowiem znaleźć śmielej, pewniej i prawdziwićj kreślony 
obraz położenia tego k raju : _ . . .

„Będziecie mieli w Irlandyi nie dwa miliony ubogich jak dzisiaj ale trzy, 
ale cztery miliony. W  wielu już  miejscach wioski z opuszczonemi folwar­
kami wyglądają jak pustynie Arabii. Nie mówię tu w interesie właścicieli 
irlandzkich, nic mówię dla ocalenia ich dóbr od zajęcia, bo zostaną wszy­
stkie zajętemi przez wierzycieli i sprzedanemi. W zniosę głos tylko za tym 
nicszczećliwym ludem, który  w krotce będzie w nędzy większej jak kiedy­
kolwiek, albowiem gdy wszystkie dochody g runtow e zostaną wsiąknięte, 
gdy rola zostanie opuszczoną jak piasek, cierpienia staną się niesłychane. 
Nałożą podatki i zniżenia, upadek jak ogień rozszerzy się po kraju. Zaled­
wie połowę pierwszego podatku będzie można ściągnąć, wówczas nałożą 
dru°i. Z tego ledwo czwartą część zebrać zdołają i nałożą trzeci, k tóry  
nic °nie wyda. Taki los będzie waszego prawa ubogich. Kiedy podatek 
nic nie przyniesie, odwołują się do skarbu albo do okręgow sąsiednich. J e ­
żeli nałożą podatek na okręg sąsiedni, okręg ten natychmiast stanie się nie­
wypłacalnym, a jak w handlu bankructwo jednego domu pociąga za sobą 
upadek wielu innych, tak i w Irlandyi niewypłacalność jednego okręgu, po­
ciągnie za sobą niewypłacalność wielu innych. Złe jak pożar obejmuje całą
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Irlandyę, aż królestwa połączone będą musiały nałożyć na siebi nowy po­
datek i w ten sposób dojdziemy do tego, czego uniknąć pragniemy. Pra­
gnąłbym z cały duszy, by można wprowadzić ten podatek do Irlandyi bez 
szkodzenia exystencyi ludu, chociażby nawet przyszło opłacić to zniszcze­
niem połowy majątków wlas’cicieli irlandzkich; ale to jest rzeczą niepodo­
bną fizycznie, by ziemia irlandzka wystarczyła na utrzymanie ubogich. Sum­
ma ubóstwa, któraby została rzuconą jako ciężar dla wlasnos'ci, przecho­
dziłaby o wiele cały dochód kraju, do tego stopnia, żeby nikt nie śmiał 
wziąść ziemi nawet darmo mu ofiarowanej, jeżeli tylko ma płacić podatek 
ubogich, llząd lepiejby zrobił, konfiskując od razu wszystkie majątki wła­
ścicieli irlandzkich, zapewniając właścicielom stałe dochody ze skarbu, by 
ich utrzymywać przez resztę życia. Ziemia wówczas nie miałaby żadnej 
•wartości. Oto projekt do rozwiązania: jakim sposobem utrzymywać daną 
liczbę próżniaków na gruncie danym , gdy ten grunt jest pustynią. Próba, 
którą uczynić zamierzacie, jest jedną z najbardziej zgubnych, jakie tylko 
można było wymyślić; nie będziecie mogli zaniechać jej, gdy się nie po­
wiedzie, bo na tej drodze nie ma powrotu. Wstrzymajcie się przed roz­
poczęciem tego f a c i l i s d e s c e n s u s  (łatwe zejście), z którego się nie wraca; 
albowiem, jeżeli raz oświadczycie, że w Irlandyi każdy człowiek zdrów 
i  silny, ale który nie ma chleba, łub powie, że go nie ma, albo nie będzie 
miał pracy, zyskuje prawo do wsparcia, liczba żebraków się podwoi. Raz 
na tej drodze, niepodobna będzie się wam wstrzymać, chociażby przyszło 
stracić cały dochod; wówczas nastąpią rzezie, powstania, dopóki prawo­
dawstwo przejęte żalem i wstydem, nie będzie zmuszonem do cofnięcia się 
■wstecz, jeżeli to zdoła uczynić; powiększy w dwójnasób nędzę, a w dzie­
sięć razy wydatki, których chciano uniknąć wprowadzając to prawo.*-

1 rudno coś dodać do takiego obrazu; kreśliła go ręka mistrza, mistrza 
bezinteresownego. Jednak te zgubne przepowiednie nic miały dość siły do 
wstrzymania opinii ludowej, która zmusiła do zaprowadzenia prawa ubogich 
W Irlandyi.

Ale Irlandya jest taką przepaścią, takim chaosem, że prawodawca po­
stępować tam może tylko jak w ciemnościach. Dość już roboty walczyć 
przeciw klęskom z nieba zsyłanym, przeciw głodom, gorączkom, zarazie, 
a tu czeka zadanie jeszcze trudniejsze, jeszcze bardziej zastraszające, to jest 
nadanie tchnienia moralnego i uznania siebie ludowi tak zdezorganizowanemu 
jak przedstawiony przez nas.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  13 .  Kwietnia. — Rzadko tyle ludu widziałem na walce by­

k ó w,  co wczora. Spodziewano się pewnych manifestacji, ale że patrole 
przebiegały u lice, a na placu igrzysk tysiąc ustawiono piechoty, szwadron 
Łirassierów i pięćdziesiąt konnych żandarmów, przeto zapowiedziane weso­
łości nie przyszły do skutku. W  środku placu, dokąd siła zbrojna wejść 
nie mogła, lud z zupełną wolnością przechadzał się i weselił, lubo okrzy­
ków wczorajszych nie wydawał. Pewien jednak patriota siedział na ławie 
nie okrytej z ogromnym wachlarzem, któren od czasu do czasu rozwijał, a

było na niem napisane literami łokciowemi: »niech żyje królowa konstytu- 
cyjna!« Lud nadzwyczaj się cieszył z tego dowcipu i wołał nieustannie: 
» wachlarz!« » wachlarz! o Gdy królowa z teściem i córką jego przybyła 
do loży, lud wydał okrzyk mimo zakazu: niech żyje królowa! niech żyje 
niepodległość narodowa! Królowa powróciła do pałacu sześciokonnym po­
jazdem , pod zasłoną oddziału jazdy, a na ulicach nie zakłócono publicznej 
spokojności.

Popołudniu 12. Kwietnia interpellował były minister P i da ł ministrów, 
z powodu gorszących wypadków w niedzielę, które nazywał skutkiem no- 
wego systematu przyjętego przez ministra P a c h e c o .  Minister spraw we­
wnętrznych starał się odeprzeć zarzut, odwoływał się do środków rozpo­
rządzonych i zaręczał, że drugi raz to się nie powtórzy. Następnie pokłó­
cił się Pidal zMendizabalem, ponieważ ostatni oświadczył, że buntownicze 
okrzyki nie wychodziły z ust przychylnych królowej, lecz tylko były za­
płacone przez podejrzane osoby. W  rzeczy samej okazało się z papierów 
dwóch przedwczora wieczorem aresztowanych szefów policyi, przywiąza­
nych ślepo do ministerstwa dawnego Pidala, że oni rozdzielali pieniądze po­
między tłuszczę przedajną. Ministrowie rzecz tę oddali kongressowi. Prezes 
ministrów przy tej sposobności oświadczył, że wszystkich wojskowych  
z posad złoży, którzy głosować będą przeciw rządowi, wówczas brigadier 
Armero, pułkownik od kawaleryi i poufny przyjaciel księcia Rianzaresa 
powstał i rzekł, że składa swą posadę jako pułkownik, bo ma zamiar po­
wstawać na systemat ministrów. Po czem przystąpiono do dziennego po­
rządku.

Progressyści czują, że dopuścili się błędu, kiedy zawcześnie ze swerni 
planami występują. Dopóki królowa pokazywała się w towarzystwie męża, 
dopóty lud spokojnie się zachował. Od chwili, jak się dowiedział, że kró­
lowa zerwała stosunki ze swym mężem od miesiąca, począł pochlebiać kró­
lowej przez okrzyki i inne manifestacye. W  poczyi nawet jednej wczoraj 
królowej doręczonej, radzą jej ,  aby zrzuciła węzły ją krępujące, tak jak 
naród zerwał kajdany, w których jęczał przez tak długi czas. El Especta- 
dor, pismo progcssistowskic, zarzuca królowi słabość charakteru, potulność, 
brak woli i kończy temi słowy: otwarcie powiemy, że kamarylla króla jest 
źródłem, tajemną siłą, która się stara wielkomyślne zamysły królowej oba­
lić. Nienawistne osoby, składające tę kamarillę, są autorami oszczerstw, 
które upowszechniają. Ci sami żądali, aby królewicz Montpcnsier był po­
wołany do Madrytu lub aby królowi oddano ster rządu.

Król zatrudnia się co dzień w Casa del Campo polowaniem na króliki. 
Dziś zastawia zelaza na lisów, które do jego parku wpadły.

Jenerał Serrano podobno teraz bawi w Aranjuez.
Układy ze stolicą apostolską dosyć daleko zaszły co się tyczy karności 

kościelnej, a rząd spodziewa się, że w krotce przybędzie tu pełnomocnik 
papieski, który się układać będzie o uposażenie duchowieństwa.

Podobno Don Enriquez pojął we Włoszech Donnę Elenę de Castella za 
małżonkę.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
Stjd Nadziemiański tv Poznaniu.

Połowa dóbr ziemskich K u r o w o  w powiecie  
K o ś c i a ń s k i m ,  które dobra przez Dyrekcyą  
Zicmstwa na 41,640 Tal. 26 sgr. 8 fen. oszaco  
>vane są, Sędziego pokoju W a l e n t e g o  T y -  
x i c k i e g o  dziedziczna, ma b yć  dnia 31 .  Ma j a  
r. 1847. przed południem o godzinie 10. w miej­
scu  zwykłych  posiedzeń sądowych sprzedana.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i warun­
kami przejrzane być mogą w  właściwem biórzc 
Sądu naszego.

Poznań, dnia 27. Października 1846.
S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A :

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  
wydział processowy.

Dobra ziemskie M i k o r z y n ,  części A., w p o­
wiecie O s t r  z e s z o  w s  k i m położone, do A u- 
d r z e j a D r o s z e w s k i e g o i  czw oro  rodzeństwa  
K o b y l a ń s k i c h ,  a mianowicie: M a r y a n n y
R o z a l i  i A n t o n i n y  T e k l i ,  F r a n c i s z k a  
D i o n i z e g o  J a n a  K a n t e g o ,  J a n a  Kan-  
t c g o E g i d i u s z a S t e f a n a  i W i n c e n t e g o  
J ó z e f a  należące, oszacowane sądownie na 
10,707  Talarów 22 sgr. 7 fen. wedle taxy, wraz 
z  extraktem hypotecznym i warunkami w Rcgi- 
straturzc naszej mogąccmi b yć  przejrzanenń, 
mają b y ć  w celu podziału na d n i u  15 L i s t o ­
p a d a  1 8 4 7 .  przed południem o godzinie lOtej 
w  izbic naszej instrukcyjnej publicznie sprze­
dane.

Z pobytu swego niewiadomy współdziedzic 
F r a n c i s z e k  D i o n i z y  J a n  K a n t y  K o b y ­
l a ń s k i  zapozywa się niniejszem publicznie.

Poznań, dnia 27. Marca 1847.
_ U W I A D O M I Ę  N I K
Kilka stosów drzewa i gałęzi,  także kłod roz- 

maitcgo gatuuku, częścią jako drzewa użytko­

w ego częścią jako drzewa opałowego na zaję 
tym pod budowę twierdzy gruncie pana radzcy  
kommissyjnego B a a r t h  pod Nr. 145. na K u n ­
d o  r f i e  przedane będą publicznie przez licyta 
cję za gotową zaraz zapłatę pod warunkiem ua- 
fychmiastnego wywiezienia.

Mających ochotę kupienia w zyw a się z tym 
dodatkiem, iż termin
na  d z i e ń  3. M a j a  r. b. o g o d z i n i e  3 c i e j  
z południa na rzeczonym gruncie wyzuaczony.

Poznań, dnia 26. Kwietnia 1847.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w  a n i a t w i e r d z y .

Niesłuszne pogłoski,  zarazem doniesienie o 
zaczętym nowym  kursie nauk w mym instytucie, 
powodują mnie uwiadomić Prześw. Publiczność,  
że w tymże instytucie żadna zmiana nie zaszła. 
Szkoła podzielona jest na pięć klass; wspiera­
jący mnie w mych obowiązkach , są professoro-  
wie, literaci i nauczyciele examinowani; guwer­
nantki Francuzka i Niemka. Mąż mój Francuz 
rodowity, siostrzenica jego Francuzka. l \c sz ly  
można się dowiedzieć w inem pomieszkaniu na 
Nowej ulicy pod Nrem 4.

A. R o u t a.

Mi n r *  f/ii-hit/ Iti-i-lińsłi.
lliii.i 24. Kwietnia 1847.

Znaczną nadselkę pięknych ponso-  
wych świeżych  Mess. apelcyn i c y ­

tryn odebrał i sprzedaje nader tanio 
J. A p p c l ;  Wilhelm, ul Nr.9. po stronicpoczty.

^ H M ^ ^ P o n s o w e  słodkie JfłeSS. ft |)e l-  
cyny tuzin po 12 sgr., najpiękniej­

sze ]?#ess. cy try n y  sto sztuk za 2 Tal. 10 
sgr .: najlepszy tłusty wędzony łosoś Wczerski,  
prawdziwe W łosk ie  makarony w e wszelkich 
gatunkach, najlepszy ser Parmazański, Limb. 
ser śmietankowy w  dużych sztukach po 6 sgr. 
i duże zdrow e W ło sk ie  marony poleca

ii. JEphraim,  W od na  ulica 7V r .  9.

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiii w handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt. i IVowej
Obligi miasta l l c r l i n a .............
Listy zastawne Pruss.  Zachód.

W .  X Pozunńsk 
» dito
• Pruss. W sch ó d
• P om orsk ie .  . .
.  March. Elek.i A.

Szląskic . . . .  
dito od rządu ga rau lo u a n e

E r y d r y c h s d o r y  ...........................
time monety zlotc po 5 tal. . 
D i s c o u t o .......................................

A k c j e
D r o g i  żel. B cr l . -A nha ltskL i t .A .  
D ro g i  ż e l .B erli i i- l lumhiirg .sk iej

dilo upierw .........................
B e r l in -P o ls  c l.-Magdeburskie j .

dilo obligi upierw...........
dito dilo dilo 

Drogi ż. Berl.-Szcz. L it. A. i U. 
Dr. żel. Kolon.-Mindcusk. . . . 
Drogi żel. Dysscl. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elliorf. 
Dr. żel. Magdcb.-Halbersl Eb. 
Drogi żel. Magd.-Lipskiej . . 

dilo obligi upierw...............
Dr. żel. Dolno-Szląsk.-3Iarch.
Obligi upierw. Dolno Szl. .3Jar 

dito dilo dilo
Dr. żel. Dolno-Szlą, gałęziowej 
Obligi upierw. dito dilo 
Drogi zel.Hórno-Szląskiej I A  
Obligi upierw. Górno Szląsk 

dito dito Lit. B.
Drogi żel. Reńskiej 
Drogi od rządu garażowano". 
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
D rogi zel. Tliiiriiig.skićj , . . 
Kolei W ilhelm . (C. O.)
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